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Na temat sprawy Grimma.
J.uż w skazyw aliśm y raz na nieprawdopodo

bieństw o, ażeby Grimm, którego sprawa dziś

E  o Luje ty le  kom entarzy, m ógł być poozyty- 
'? za podstaw ionego „agen ta  n iem ieckiego", 
/zgłędny pacyfista, zbliżony do kierunku 

Ifych n ieprzejednanych socyalistów  niem ieckich, 
jktórym  z racy i ich  stanowiska, konsekwentnie 
fewrogiego w ojn ie, zarzucano niem al zdradę sta- 
jhu — stał się z  tej racy i pośrednim  adresatem  
depeszy, w  której k ierow n ik  szwajcarskiej po
lity k i zagranicznej, Hoffm an, wyłuszczał poglą- 
' ■ n iem ieckie na pokój z Roeyą — „w ed le roz

mów z w yh itnem i osobistościam i."
0  ile  te „ro zm ow y" poczytyw ać się będzie za 
spiracyę n iem iecką — uderza w  nich punkt
1 5:
„że (N iem cy) n ie będą się w trąca ły w  w ew nę

trzne sprawy Rosyi i w  sposób p rzy jazn y poro- 
umieją się z nią co do Polsk i, L itw y  i  Kurlan- 
yi, uw zględn ia jąc odrębności narodowe tych
ajów ",

F oraz: „że zwrócą Rosyi obsadzone obszary 
iw zam ian za zw rot Austro-W ęgrom  obszaru, ob
sadzonego przez Rosyę."

N iejasno brzm i redakcya tych punktów... Co 
liniałoby znaczyć owo „przy jazne porozum ienie 
jsię" w  spraw ie trzech krajów , oderwanych od 
Rosyi?  Jak daleko m ogłyby zajść ewentualne 
takłady z Rosyą co do ich losów, ja k  daleko m o
głyby Niemcy odchylić się od podkreślanego 
przez kanclerza pew nika, że żadna piędź ziem i 
*  tych krajów , odebranych Rosyi, nie może do 
niej powrócić?

Dalej pytanie, co m iałoby tw orzyć przedm iot 
Zamiany, celem  spowodowania zwrotu  Austro- 
W ęgrom  obszarów, zaokupowanych przez ar- 
łh ię rosyjską. Czy m ia łaby to być jeno połać W o 
łynia, czy też dalej sięgająca rekonstrukcya 
m apy przedwojennej, dająca pole do układów 
i kosztem terytoryów , bardziej północnych, w o 
bec których N iem cy rezerw ow ałyby sobie tylko 
jakieś przedstaw ienie, p rzy odnośnym  akcie u- 
stąpienia, dotyczące odrębności narodowej da
nych terytoryów .

Uwarunkowane bow iem  oddanie czegoś tw o
rzy, rzecz jasna, form ę bardziej dogadzającą 
am bicyi oddającego, n iż oddanie bez zastrzeżeń.

Tak ie bow iem  stwarzałoby pozory niem ej czy 
biernej rezygnacyi.

Bądź co bądź choć te punkty w ypad ły n ie ja
sno, są one, o ile  autentycznie przedstaw ia ją  o- 
ferty  n iem ieckie, jedynym  dziś komentarzem, 
b liżej określającym  ostatnie ośw iadczenie „Nord. 
A li. Ztg."

D la nas jest ważnem  zestaw ienie tej naj
św ieższej fa zy  z dawnem  kategorycznem  tw ier
dzen iem  kanclerskim , gdyż wskazywałoby, że 
sprawa polska, którą tak ie lub inne rozstrzy
gn ięcie na W schodzie bezpośrednio dotyka, 
(Znajduje się w  obliczu konjunktur, m ogących się 
zm ien iać ustawicznie, zw łaszcza w  dobie osta
tnich błysków  w ojny, gdy gorączka usuwania 
różnych kw esty i spornych może się tu i ów- 
dzie w yb itn ie j zaznaczyć.

Minister Georgi o zachowaniu się 
Gzechśw w obecnej wojnie.

„Czeskie pułki przeszły do nieprzyjaciela".
Jak  donosi „Morgenztg.“, w  odpowiedzi na za

pytanie posła dra M uehlwertha udzielił m inister 
obrony krajow ej, Georgi, w kw estyi zachowania

się w ojsk czeskich w  polu w yjaśnienia, popar
tego m ateryałem  liczbowym :

Czeskie pu łk i przeszły do nieprzyjaciela. — 
Z Czechów, ży jących  zagranicę, którzy mogli 
wrócić do Ansitryi, zgłosiło się tylko 3 osoby. 
Czescy oficerowie rezerwowi i  żołnierze nie 
w rócili, w  części przeszli na w iarę prawosła
wną. W yrządzili oni w ielkie szkody, szczegól
nie na w ysuniętych placówkach i  przy potycz
kach przednich straży.

W ywody m in istra obrony krajow ej wywoła
ły w kom isyi n ietykalności poselskiej w ielkie  
poruszenie.

Sprawy parlamentarne.
P o  dym isyi hr. C lam a.

•Parlam ent — jak  w czora j donieśliśm y — od
będzie najb liższe posiedzenie we w t o r e k .

Obecnie najprawdopobniejszą jest kombina- 
cya, że zostanie zam ianowany gabinet tym cza
sowy o charakterze w ybitnie urzędniczym .

W  łączności z tem „N . Fr. Presse" przynosi 
w iadom ość o p rzy jęciu  przez cesarza na posłu
chaniu dr K o e r b e r a ,  czemu „W . A llg . Z tg ." 
organ, k tórym  posługuje się często m in isteryum  
spraw zagranicznych, stanowczo zaprzecza.

W ym ien ia ją  także nazw iska hr. Coudenhove- 
go, hr. A ttem sa i bar. Bleylebena. Tym czasow y 
gabinet m iałby za łatw ić podczas sesyi letn iej 
prow izoryum  budżetowe, przedłużenie m anda
tów  poselskich i w ybory do delegacyi, oraz przy
gotow ałby teren dlą późniejszego gabinetu par
lamentarnego. /

N iem ieck i Zw iązek narodow y obradował 
w czora j nad planem  utworzenia wielkiego blo
ku  niemieckiego, obejm ującego wszystkie stron
n ictw a n iem ieckie w raz z grupą s o c y a l i 
s t ó w  n iem ieckich i w iedeńskich  posłów  w ol- 
nomyślnych. Konieczność utworzen ia takiego 
bloku uzasadniają m enerzy tego planu zgodnem 
stanow iskiem  stronnictw  nieniem ieckich  w  
spraw ie re form y regulam inu i  przesilen ia gabi
netowego.

A ustrya wobec w ielk iej ch w ili dziejowej.
Ciekawym  jest głos „A rb tztg ." o  obecnem 

przesileniu. Dziennik socyalistyczny w id z i w  o- 
beonym kryzysie  — kryzys całego państwa, któ
re staje wobec zasadniczego pytan ia  co do form  
swego dalszego istn ienia. P isze:

„Trudności wchodzące w  drogę rozw ikłaniu  
położenia politycznego, v. cazują dowodnie, że 
w  A ustry i poczęło się  w ielkie wewnętrzne zm a
ganie się. W szystkie narody cza ją , że chodzi o 
wszystko, że chw ila dziejowa domaga się tego 
nowego narodowego porządku rzeczy, który 
wszystkim  narodom zabezpiecza możność i  wol
ność samodzielnego rozwoju.

„Na porządku dziennym  stoi obecnie pytanie, 
czy narody m onarch ii mogą tu żyć obok siebie 
z sobą. Na pytanie to m usi też obecnie być daną 
stanowcza odpowiedź."
D r Bobrzyński domaga się wyodrębnienia Ga

lic y i?
Ja k  dzienniki donoszą z W iednia, na w czoraj- 

szem posiedzeniu kom isyi adresowej Izby pa
nów b. m inister dr Bobrzyński postaw ił wnio
sek, by poruszyć w adresie sprawę przeprowa
dzenia cesarskiego orędzia % dnia 4 listopada 
1916 r. w  spraw ie wyodrębnienia Galicyi.

W  głosowaniu wniosek ten n ie uzyskał w ię 
kszości, poczem dr Bobrzyński zapowiedział, że 
sprawę tę na nowo wniesie w  pełnej Izb ic  pa
nów.

O w ęgie l dla Krakowa.
W  piątek, 22 czerwca u m in istra robót pu

blicznych T r n k i  po jaw iła  się wspólna depu- 
tacya gm iny m. K rakow a i  krak. Izby  handlo
w ej, aby in terw en iow ać w  sprawie zw iększenia 
dostaw w ęgla  d la  miasta. - Deputacya skreśliła 
nader smutne położenie w  dostawie m ateryału 
opałowego dla m iasta i  prosiła o podw yższe
nie kontyngentu z kopalń węgla. Proszono też 
m in isterstwo robót o zarządzenie, aby do K ra 
kow a wysyłano pociągi w ęglow e co pew ien o- 
kres czasu.

Z  T. Rady Stanu.
Przełomowe posiedzenie. — Ustąpienie lew icy.

„W arszaw sk i kom unikat in form acy jny " (Nr. 
24 z dn ia 20 czerwca) donosi:

Dnia 19 b. m. obradowała t. zw. Kom isya 
mieszana, złożona z  14 członków Rady Stanu i 
10 osób, zaproszonych z poza n iej.

P rzy  om aw ian iu  charakteru Kom isyi, zary
sow ały  się dw a kierunki: z jednej strony p rzy
p isyw ano je j charakter op in iodaw czy — z dru
gie j sftrony ks. Lubom irski, część praw icy  i  le 
w ica  podkreśla li odpowiedzialność ogromną 
prac K om isy i i  zażądali, by Kom isya  m ogła u- 
chwałać decydujące sprawy zasadnicze.

Odczytano projek t Tym czasowej O rganizacyi 
polskich  w ładz państwowych, którego fragm ent 
w stępny brzm iał, jak  następuje:

Tym czasowa Organizacya Po lsk ich  Naczelnych  
W ładz Państwowych.

Art. 1.
Do czasu objęcia w ładzy naczelnej przez N a j

wyższego Zw ierzchn ika Państw a Polskiego, a l
bo też do czasu ustalenia form y rządu przez 
Sejm  — gdyby to m ia ło  nastąpić wcześniej — 
ustanowione zostają następujące w ładze na
czelne Państw a Polskiego.

1. Rada Stanu.
2. M in ister Stanu,
3. Rada m inisteryalna.
4. D yrektorow ie M in isterstw  i Kom isyi Orga

nizacyjnych.
I .  Rada Stanr

Par. 2.
Na m iejsce obecnej Tym czasowej Rady Stanu 

utworzona zostaje, jako  przedstaw icielka P ań 
stwa Polskiego, Rada Stanu, złożona z 50 osób.

Osoby te obrane zostaną przez Delegacyę W y 
borczą, złożoną z 3 osób, a m ianow icie:

1. J. E. Arcybiskupa warszawskiego.
2. M arszałka koronnego, oraz jeszcze jednej 

osoby, zaproszonej przez T. Radę Stanu z poza 
je j grona.

Delegacya złoży listę obranych na ręce M ar
szałka koronnego i na tem czynności swoje za
kończy.

P ierw sze posiedzenie Rady Stanu zwołuje 
M arszałek koronny T. Rady Stanu, która z chw i
lą  ukonstytuowania się nowej Rady Stanu, roz
w iąże się, przekazując swoje sprawy, akty i  fun
dusze bądź Radzie Stanu, bądź Radzie ministe- 
rya lnej.

Kom petencya Tym czasowej Rady Stanu prze
chodzi bądź na Radę Stanu, bądź na Radę mi- 
n isteryalną, stosownie do przepisów  poniżej wy- 
łpszczonych.

W ary ant do par. ż.
Na m iejsce obecnej Tym czasowej Rady Sta

nu utworzona zostaje, jako przedstaw icielka



2

Państwa Polskiego, Rada Stanu, do której jako 
członkowie wejdę:

1. J. E. Arcybiskup warszawski lub jego de
legat.

2. Rektor Uniwersytetu  warszawskiego.
3. Rektor Politechn ik i warszawskiej,
4. Prezydent m iasta W arszawy.
5. Prezes Rady m iejsk iej w arszawskiej.
6. Prezes Rady G łównej Opiekuńczej.
7. Prezes Głównego Kom itetu  Ratunkowego 

( wLubłin ie).
8. Prezes Kom itetu  Tow . Kred. Ziem skiego.
9. Prezes Centr. Tow . Roln.

10. Prezes W arsz. Tow . Praw niczego.
11. 30 członków, wybranych przez w yżej w y 

m ienionych wspólnie z delegacyą wyborczą, w y
łonioną przez Tyrncz. Radę Stanu.

W ybór ten dokonany zostanie w  tajnem  gło
sowaniu z listy 50-ciu osób, ułożonej w  porozu
m ieniu się z przedstaw icielam i organ izacyi spo
łeczno-politycznych. Gdyiby k tóry z w ym ien io
nych w yżej od 5 do 10 prezesów instytucyi nie 
m ógł przyjąć stanowiska członka Rady Stanu, 
powołany zostanie na jego m iejsce inny przed
staw iciel danej instytucyi, bądź w skazany przez 
je j prezesa, bądź obrany przez pozostałych 
członków Rady Stanu z urzędu w raz z delega- 
cyą wyborczą.

P ro jek t ten, w ysuw ając koncepcyę Rządu 
, 50-głowego k lerykalno-arystokratycznego, w y 
w oła ł ostre przeciw staw ien ie się lew icy. L ew i
ca, licząca obecnie 5-tiu  członków na 24, zażą
dała uzupełnienia K om isy i przez kooptacyę je 
szcze 5-eiu członków. Przeb ieg rokowań u w y
datn ił zdecydowany opór w iększości i  je j dąż
ność do przeprowadzenia swych koncepcyi i 
projektów , które dostatecznie charakteryzuje 
przytoczony pow yżej w yjątek. Pon iew aż począ
tek ąbrad zapow iadał, że pójdą one w  kierunku 
w ręcz przeciw nym  zasadniczemu stanowisku 

lew icy , n ie m ogła się ona zgodzić na przy jęcie  
odpowiedzialności za prace Kom isyi i ustąpiła 
z  niej grem ialn ie.

Równocześnie p. A rtu r Ś liw ińsk i oświadczył, 
że ustąpienie jego  z K om isy i równoznaczne jest 
z ustąpieniem  jego  z Rady Stanu.

Z Królestwa Polskiego.
Z uczelni wyższych w W arszawie.

Dnia 19 czerwca wyw ieszono w  uniw ersyte
cie następujące ogłoszenie: „Poda ję  do w iado
mości pp. studentów, że zastępca p. kuratora p. 
Józef Źych lińsk i — złoży ł m i oświadczenie, że 
od początku przyszłego semestru Zarząd zw ierz
chni Uniwersytetu napewmo przejdzie w  ręce 
polskie.

Rektor Józef Brudziński.
Ogłoszenie to św iadczy, że akcya m łodzieży 

akadem ickiej doprow adziła  do oficyalnego o- 
św iadczenia w ładz okupacyjnych na ręce w ładz 
uniwersyteckich, określającego term in  przeka
zania uczelni w yższych polsk iej w ładzy.

O ficyalne to ośw iadczenie stw ierdza w yraźny 
sukces akcyi m łodzieży zm ierzającej do unaro
dow ien ia  wyższych uczelni.

Z czego składa się chleb w arszaw ski?
Do „Głosu Lubelsk iego piszą:
„N a  jednem  z zebrań w  W arszaw ie pew ien 

dobrze poin form owany członek kom isyi apro- 
w izacyjnej podał dokładne szczegóły, dotyczące 
składu chleba warszawskiego.

W ed ług tych rewelacyi, na 100 funtów  masy, 
służącej do w ypieku chleba, przypada:

M ąki 24 i  pół funta, kasztanów 17 funtów, żo
łędzi 14 f., łubinu 21 i,, trocin 6 f., kory drzewnej 
12 f., otrąb 2 i  pół funta, płatków kartoflanych  
i  funty.

Tragedya ludności W arszaw y leży  n ietylko w  
tein, że tak i chleb zjadać musi, ąle i w  tem, że 
go często ani na kartk i ani bez kartek dostać 
nie można.“

List z Litwy.
Biedna dziatwa polska...

W ilno, 18 czerwca.
Jednym z ciekawszych epizodów  współżycia 

polsko-niem ieckiego w  W iln ie  jest sprawa w y
syłania dziatwy szkolnej na wieś, która osta- 
tn iem i czasy tak bardzo poruszyła społeczeń
stwo w ileńskie. Już w  pierwszych  dniach w io 
sny podniesioną została kw estya w yżyw ien ia  
dzieci podczas groźnie zapow iadającego się 
przednówka. Jedynym ratunkiem  byłoby w ysy
łanie przynajm niej jako tako zorganizowanej 
dzia tw y szkolnej pod opieką nauczycielek na 
w ieś w okolice mniej zniszczone wojną. W ładze 
n iem ieckie same zw róciły  się z tym  do społe
czeństwa, dodając pryw atn ie ostrzeżenie, w  ra 
zie niedostatecznej sprawności tegoż, że one sa- j

,N A P R Z O D"

m e w ysyłać bęclą pod opieką pruskich feld febli. 
O sprężystość trudno tam, gdzie wyjechać z 
m iasta bez przepustki nie wolno, a wydaw anie 
przepustek ograniczone jest do śm iesznego m i
nimum. Społeczeństwo polskie na L itw ie  zrobi
ło, co mogło. W ezw ało obyw ateli do gościnno
ści dla małych przybyszów  i nie zaw iodło się.

Nadeszły do W iln a  liczne o ferty  z m ajątków  
m niej zru jnowanych i zasobniejszych, w łaści
ciele ich srodze zostali jednak za dobre chęci u- 
karani. O ferty ich pociągnęły za sobą natych
miastowe rewizye i  rekwizycye resztek przecho
w anych  produktów. — „Bo jeś li ci panow ie za
praszają do siebie dzieci — w idocznie m ają je 
czym  karm ić. A  w  takim  razie przechowują 
produkta44 — rozum ow ały w ładze niem ieckie.

Jednocześnie prośby poszczególnych szkól o 
wyjazd do w skazanych m ajątków  zostały bez
względnie i  kategorycznie odrzucone. Natom iast 
wskazano szkołom ludowym  polskim  cztery 
najbardziej wygłodzone pow iaty  w  obrębie zie
m i W ileńsk ie j i oświadczono, że tam właśnie 
pojadą dzieci, rozm ieszczeniem  zaś ich po gm i
nach zajm ą się n iem ieccy „Kreishauptm ani.44

W  takich  w arunkach Kom itet P o lsk i odmó
w ił swego współudziału; otrzym ał wskutek tej 
odm owy list od księcia Isenburga, w  którym  ten 
ostatni uroczyście zrzuca wszelką odpow iedzia l
ność za w ym ieran ie dzieci na społeczeństwo po l
skie, nie chcące przyczynić się do akcyi ratun
kowej. Obecnie sprawa ta nie jest jeszcze za
kończona. Trudno jednak przypuścić, by w ła 
dze n iem ieckie zgodziły się na w yjazd  dzieci ze 
szkół ludowych do stosunkowo bogatej Ko- 
w ieńszczyzny, krążą bowiem  uparte pogłoski, 
że m iejsce to już jest zajęte przez dzieci n ie
m ieckie, przyw iezione tam z Prus.

A  wobec w ym ierania dzieci z wycieńczenia 
kwestya jest paląca.

Dr iron Seidler prezy
dentom ministrów?

Wiedeń, 23 czerwca.
W  kołach parlam entarnych kursu je pogło

ska, że prezydentem m inistrów m a być m iano
w any kierow nik m inisterstwa rolnictw a dr v. 
Seidler.

Interpeiacya w sprawie obcho
dzenia się z żołnierzami.

Poseł sccyałistyczny Sever wniósł w Izbie po
słów do m in istra obr. krajow ej interpelacyę w 
spraw ie traktow ania pospolitaków przez ofice
rów. Interpeiacya przytacza m iędzy innym i 
fakt, ja k  przy IV  arm ii pospolitak, spełniający  
swoje obowiązki w m yśl regulam inu, został 
przez pewnego oficera IV  arm ii, kapitana Jó
zefa Daroczyego spoliczkowany i  zbity po gło
wie i  brzuchu — tak, że żołnierz ogłuszony po
toczył się.

Na froncie włoskim 
względny spokój.

D zisiejszy austr. kom unikat donosi, że na W o
łyn iu  ożywił się rosy jsk i ogień działowy. Oko
lica  na południe od Brzeżan jest stale ostrzeli
wana, przyczem ausiryackie baierye siln ie  od
powiadają.

Na froncie włoskim  i  południowo-wschodnim  
działalność bojowa nieznaczna.

Z  B o g u G t i i n a *
Bogumin, 22 czerwca.

Od dziś rana w  tutejszej w a lcow n i i rurko- 
w ni A. Hahna w  Bogum inie robotnicy nie pra
cują. Pow odem  niskie zarobki i n iedom agania 
aprow izacyjne. Robotnicy bow iem  zarabiają 
przeciętnie około 4 K  dziennie, za którą to kw o
tę życie przy panującej tutaj strasznej droży- 
źnie jest wprost n iem ożliwe. Drugim  powodem 
m ają być stosunki panujące przy wydawaniu  
towarów  w  konsumie fabrycznym . — Robotnicy 
przed kilku  tygodn iam i w n ieśli przez organiza- 
cyę m eta low ców  podanie do kom isyi zażaleń w  
M orawskiej Ostrawie o podwyżkę zarobku. Na 
odbytem posiedzeniu uchwaliła  kom isya odro
czyć swą uchwalę aż do przeprowadzenia roko
wań m iędzy dyrektorem  fabryk i p. Obstem a ro
botnikam i i przedstaw icielem  organizacyi tow. 
T e l l  e r e m .  Rokowania te m iały być w  prze
ciągu ośmiu dni przeprowadzone, jednakże m i
ja  już drugi tydzień, a jakby na szyderstwo z ro- j 
botników ogłoszono w łaśnie w czoraj, t. j. we ! 
czwartek w ieczór, żc żądania robotników  zała- ; 
tw i dopiero w łaścicie l fabryk i p. Halin  osobi- j

ście 30 b. m., w zględn ie tydzień później. Jyło  
to iskrą, która padła do nagromadzonej beczki 
z prochem i dziś rano robotnicy przerw ali pracę.
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W ojna światowa.
Ze Sztokholmu donoszę: Przybyła tu dolega.

cya niem ieckiej m niejszości socyalistyeznej zło
żona z Haasego, Bernsteina, Kautskyego i  Stadt- 
hayeaa.

Miasto Perejasław  w gubernii połtawskiej o-
głosiło się rzeczypospolitą i w ybrało dyktatora. 
W ysian y członek k ijow sk iej Rady robotników, 
k tóry chciał przeprowadzić połączenie się repu
blik i z Rosyą, został uw ięziony.

W edług „Kijewtskaja M yśl“ żołnierze ukraiń
scy wzbraniają się iść na front, póki nie będą 
utworzone wyłączn ie ukraińskie pułki, Rząd 
atoli nie chce uczynić temu zadość, gdyż utwo
rzenie osobnej arm ii ukraińskiej byłoby zara
zem uznaniem niezaw isłości Ukrainy.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Uniw . Lud . urządza w niedzielę, 24 b. m., o g. 
11 w sa li Zw iązku stow. rob. (Dunajewskiego 5,

" p o r a n e k
poświęcony pieśni.

Prelekeya dra Reissa.
Część ilustracy jną  objęła p„ Bronisław a K ra 

jew ska, prim adonna operetki.
W ykonane zostaną pieśni Szopena, Moniuszki. 

Karłow icza, Szuberta, Szumana, Brahmsa, 
Akom paniam ent p. M. Rudnicki.

W stęp 30 halerzy.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

K R O N IK A .
Kraków , sobota 23 czeryyjtfa>,

Poranek n iedzielny w  Zw iązku  (Dunajewskie
go 5, I I  p.) zapewne zainteresuje SizerokiaJŁahi 
naczych czyteln ików  i ściągnie licznych słucha
czy — m im o panującego skwaru. S ta li słucha
cze poranków  w  Zw iązku  po raz p ierw szy usły
szą świetną artystkę naszej operetki p. Br. 
K r a j e w s k ą  — jako pieśniarkę. P iękny, sil
ny głos, doskońałe opanowanie swych środków 
w okalnych  i  in teligentną, artystyczną inter- 
pretacyę wszyscyśm y um ieli należycie ocenić 
w śpiiewanych przez p. K ra jew ską głównych 
partyach operetkowych.

Znany dyrygen t i  kom pozytor p. M. R u d n  i- 
c k i objął akompaniament. P fe lek cyę  w ygłos i 
p. dr Reiss, prof. konserwatoryum .

K ierow n ictw o poranków  uprasza o niespa- 
źnianie się.

Rada m iasta Krakow a odbędzie posiedzenie 
w  p o n  i e d z i a ł e k ,  dnia 25 b. m., o godzi
nie 5 po południu. Porządek dzienny obejm uje 
sprawozdanie delegata Rady m ie jsk iej do R a 
dy szkolnej k ra jow ej, w ybór delegata, wreszcie 
sprawy adm inistracyjne.

Dostawa m leka dla Krakow a. Dzisiaj w  połu
dnie udali się w  deputacyi do nam iestnika hr. 
H uyna pp. Dydyński, St. Konopka, J. Cieślewicz, 
prezes okręgow ego Tow . roln iczego w  K rako
wie, wreszcie w iceprezydent m iasta J. K. Fede- 
row icz z prośbą, aby z pow iatów  krakowskiego 
i  w ie lick iego  nie rekw irow ano już w ięcej bydła. 
W  tych bow iem  pow iatach bydło jest wyłącznie 
hodowlane, które dostarcza m leka dla tw ierdzy 
krakowskiej, szpitali i d la tutejszej ludności.

Przyjazd  arcybiskupa warszawskiego do K ra 
kowa. Dzisiaj lub ju tro przyj edzie do K rakow a 
arcybiskup warszawski ks. A leksander R akow 
ski, w  tow arzystw ie sekretarza ks. Kem pińskie
go. Ks. arcybiskup zabawi w  K rakow ie k ilka  
dni.

Odwołanie m atchu. W  ostatniej chwili otrzy
mujemy wiadomość, że zapowiedziane na dzi- 
sia ' i jutro zawody w  piłkę nożną „Cracovii“ 
z warszawską „Polonią14 nie odbędą się, albo
wiem członkom „Polonii44 odebrano przepustki 
na wyjazd do Krakowa.

Straszny wypadek z kolumną robotniczą na 
L itw ie . W  Jawniunach m iędzy M ejszagołą a 
Szyrw in tam i batalion robotniczy nocował, jak 
zw yk le w  budynku gospodarskim , otoczonym 
drutem kolczastym  i  zam kniętym  na klucz zze- 
wńątrz.

Dn. 24 m aja 1917 wybuchł pożar, nie otworzono 
wczas drzw i i w ie lu  z tych n ieszczęśliwych u le
gło spaleniu i ciężkim  poranieniom.

Adwokat Dr. Artor Herstain
Kraków, Grodzka 58 , poszukuje

rutynowanej mundantkl.
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Niemiecka socyalna demokracya 
do rosyjskich towarzyszy.

Pragnienie osobistego porozumienia się.
'Sztokholm ska delegacya n iem ieckiej socyal

nej dem okracyi (w iększość) uchwaliła  7 czerw
ca przesłać kom itetow i wykonawczem u rosy j
skiej Rady robotników  i żołn ierzy p i s m o  na
stępującej treści:

Na  odezwę Rady, domagającą się zwołania 
m iędzynarodowej konferencyi socyalistycznych 
party i wszystkich kra jów  do Sztokholmu, a 
proponowanej na czas od 28 czerwca do 8 lipca, 
delegaci n iem ieccy odpowiadają, że są skłonni 
wziąć w niej udział, tak ja k  przez cały ciąg w oj
ny stara li się naw iązać stosunki międzynaro
dowe z w szystkim i partyam i socyalistycznym i. 
Po lityk a  socyalistów  niem ieckich przez cały ciąg 
W ojny ma jedynie na uwadze interesu pracu
jącego ludu; odrzuca i zwalcza wszelkie impe- 
ryalistyczne plany zdobywcze i  bezwzględnie 
staje na p latform ie żądań rosyjsk iej Rady w  
kw esy i pokoju.

Prok lam ow any przez rosyjską Radę robotni
ków  i żołn ierzy i  przez rosyjską dem okracyę 
cel: pokój bez aneksyi i  odszkodowań jest tak
że celem socyalistów  niem ieckich. U św iadom io
ny klasowo proletaryat niem iecki, k tóry odda- 
wna z podziw ieniem  patrzył na wolnościowe 
W alki Rosyi, życzy najgoręcej po zwycięstwie  
rosyjskiej rewolucyi ugruntowania się na stałe 
dem okracyi rosyjskiej.

Socyaliści n iem ieccy przy wspólnej z Radą 
rosyjską pracy nad pokojem  m ają tylko pokój
europejski na myśli.

D la propagowania wspólnych dązen wskaza
łoby było nawiązani® osobistych, bezpośrednich 
stosunków z Radą w Ptotrogrodzie i  jeżeli Rada  
to sarno żyw i życzenie, delegaci niem ieccy u- 
p ła sza  ją  o przedłożenie odpowiedniej propozy- 
cyi.

Z  polecenia Rady zwTÓcił saę kom itet holen- 
dereko-skandynawski do delegatów  niem ieckich 
z prośbą o in terwencyę u odnośnych w ładz w  
celu udzielen ia paszportów na podróż do Sztok
holm u socyalistom r u m u ń s k i m  w Buka
reszcie, tow. Frim u  i  Christescu.

Delegaci n iem ieccy przyrzekają zająć się tą 
sprawą.

Pism o końc®y się pozdrow ieniem  ze strony 
m ićm ieckiej socyalnej dem okracyi i zw iązków  
zawodowych, reprezentowanych w  Sztokholm ie.

Ruch białoruski w Rosyi.
Znaczny wzrost ruchu. — Zjazd białoruski. 
Utworzenie się Komitetu Narodowego. — W iec 
petersburski. — „Hromada11. — Ruch białoruski 

a Polacy.
W  w arszawskim  „Kuryerze Polsk im  referu

je  na ten tem at p. L. W asilew ski, pisząc:
„Z  poza drutów kolczastych, oddzielających 

Zachodnią litewsko-polsko-białoruską część L i
tw y  od reszty W . Ks. L itew skiego, posiadającą 
przeważn ie białoruski charakter, nadchodzą w  
ostatnich czasach bardzo ciekawe wiadomości. 
Białoruś zgłasza się po należne je j praiwa kra jo
we i narodowe.

Ruch białoruski nie m ógł w ystąpić w  takiej 
Postaci, jaką nadali ukraińskiem u przywódcy 
tego ostatniego. N a  to był za słaby pod każdym  
Względem. Podczas gdy U kraińcy m ają za so
bą praw ie stu letnią tradycyę ruchu odrodzeń- 
czego w  państwie rosyjskim  i  przykład Rusi 
G alicyjsk iej, gdzie etnograficzna masa ruska 
przekształcała się na jednostkę narodową w 
pełni znaczenia słowa, B ia ło rusin i dopiero od 
r. 1905 datują sw ą szerszą działalność.

O żadnych praktycznych zdobyczach ruchu 
białoruskiego n ie było m owy. A n i w  szkolni
ctw ie, an i w  jak ie jko lw iek  innej dziedzin ie ży 
cia publicznego nie m ógł się pochwalić on ża
dnym i zdobyczami. W prow adzenie języka bia
łoruskiego do nabożeństwa dodatkowego w  ko
ściołach katolickich, a w ięc w  tę jedyną dzie
dzinę, w  której nowatorstwo to byłoby m ile w i
dziane przez rząd rosyjski, spotykało się z ży 
w io łow ym  oporem mas białoruskich.

Obecnie, po rewolucyi, w dobie powszechne
go ożyw ien ia  się dążeń poszczególnych ludów 
i krajów , wchodzących w  skład Rosyi, m am y j 
do czynienia ze znacznym wzrostem ruchu bia- , 
taruskiego. Ruch ten posiada charakter dążno
ści autonom icznych narodowo-terytoryalnych 
i łączy ogół organ izacyi B iałej Rusi bez różn i
cy narodowości. W  tej postaci w ystąpił przynaj
mniej pierwszy zjazd białoruski, który się odbył 
w  Mińsku w  ostatnich dniach marca. W z ię li w  
nim udział przedstaw iciele wszystkch partyi i 1 
organizacyi politycznych, istn iejących na B iałej 
Rusi. W  tej liczbie i t. zw. Koła L itw y  i B iałej 
Rusi — t. j, polskich posłów dumskich z poza

Królestwa. Z jazd  postanowił jednogłośnie żą
dać autonomii B iałej R usi w  granicach etnogra
ficznych, obejmujących gubernie: mińską, mo- 
hilewską, oraz pow iaty w ileńskiej, w itebskiej, 
smoleńskiej, czem ihow skiej i  grodzieńskiej. — 
Na zjeździe tym  utworzono białoruski komitet 
wykonawczy z 53 osób, w  tym  18 delegatów  do 
stosunków z Rządem  Tym czasowym  w  sprawie  
Białej Rusi.

Rezolucya zasadnicza uchwalona pzzez zjazd  
m iński brzm i: „B iałoruski zjazd narodowy,
szczerze pragnący wziąć udział we wspólnej 
spraw ie urządzenia państwowego wolnych na
rodów Rosyi, poleca swem u Kom itetowi Narodo
wemu dążyć do polepszenia położenia k ra ju  ro
dzinnego i  opierając się na krajow ych żywiołach  
Białe j R osi, współdziałać rozwojowi państwowe
m u Rosyi na podstawie ustroju federacyjno-de- 
mokratyczno-republikańskiego.

N a czele Kom itetu  Narodowego stanął p. R o
m an S k i r m u n t  z Pińszczyzny. O dalszych 
krokach w yłon ionego przez zjazd  m iński K om i
tetu Narodow ego brak na razie w iadom ości. — 
Dowodem, że stanowisko, zajęte przez zjazd 
m iński, odpow iada dążnościom J3|i ałorusinów , 
są uchwały w i e c u  kilkuset przedstaw icieli 
B ia łe j Rusi, odbytego w  dniu 8 kw ietn ia  w  Pe
tersburgu. U chw ały te stoją na gruncie republl- 
kańsko-federacyjnym  i dąży do przetworzen ia 
B iałej Rusi w  je j granicach etnograficznych 
na jeden ze stanów federacyjnej republik i ro
sy jsk iej. U chw ały te dom agają się dalej kon
stytuanty białoruskiej, sejm u krajowego i t. ćL

N a  tym  samym wiecu została uchwalona dru
ga  rezolucya, wniesiona przez „B iałoruską so- 
cyalistyczną H rom adę" — organizacyę, która 
od pierwszego dziesięciolecia ub. w ieku  k iero
wała w łaściw ie praw ie całym  ruchem białoru
skim. Rezolucya ta zajm uje się głów n ie sprawa
m i społecznym i.

Tak ie są w iadom ości o tym  ruchu bezpośre
dnio dotykającym  interesów polskich ze w zglę
du  i  na skład ludności B iałej Rusi i na stano
wisko, jak ie  w  tym  kraju  żyw io ł polsk i zajm u
je. Rola Po laków  w  ustaleniu się stosunków na 
B ia łe j Rusi będzie niechybnie bardzo poważna, 
zwłaszcza, że obecnie żyw io ł polski w zrósł tam 
znacznie. T  ,k n. p. M i ń s k  w  chw ili obecnej 
czyni w rażen ie m iasta najzupełniej polskiego, 
ma t r z y  gim nazya polskie i  t. d. U dzia ł P o 
laków  w  ruchu białoruskim  zapewne nie pozo
stanie bez w yn ików  realnych, zaważy na przy
szłości kraju.

■

W rocznicą Rokitny.
W iersz jeńca.

(Z ostatniego numeru pisma „Jeniec", wydawanego 
w obozie jeńców).

M yśm y ich ty lko w  w ielk ich  snach w idzie li 
Dusz naszych smutnych utęsknionym okiem, 
K iedy prom ienni, jak  w icher lecie li 
Na  bój zw ycięski spienionym potokiem 
Koni i ludzi; aż padli zaszczytnie —
Tam  przy Rokitn ie!

M y ich w idzie li z naszego wygnania;
I  n iem ym  krzykiem , co piersi rozsadza,
N iebu bluźnili, że nam tutaj wzbrania 
Złączyć się z n im i bezlitośna władza,
I  że nam laury takie nie zakwitną —
Jak pod Rokitną...

Zw ycięstw o nieśli, choć tak liczbą skromni,
Że zda się ty lko szaleństwem ich czyny. 
W ied z ie li jedno: na Ojczyznę pomni,
Szli n ie po swoje, lecz po Jej w aw rzyny;
I dla niej życie niósł swe hufiec bitny — 

i Ten z pod R ok itny —

Nam  nie sądzono było szaleć z n im i 
I  św iat zadziw iać, jak  ongi bywało —
Ongi w  dniu chwały, gdy czynami swym i 
Rycerstw o polskie zapory łamało 

I I szło do celu w ytrw ałością  szczytną —

Jak pod Rokitną...
Do W aszych  m ogił niech nasze wołanie 
Dobiegnie dzisiaj, tam w  akord silny 
Z łączy się w  jedno narodowe łk a n ie -------

W  żałobnym polu na W asz krzyż m ogilny 
K lątw ę wierności z żyw ym i składam y —
I tak w ytrw am y!

Z. Skorupski. 
Gardelegen, dnia 13 czerwca 1917 r.

Przeciwka lichwie towarowe!
Nakładem  księgarni Manza wyszła książka 

dra W e i s  e r a ,  objaśniająca rozporządzenie 
cesarskie z dn. 24 marca 1917 o zaopatrzeniu 
ludności w  przedm ioty niezbędnego zapotrzebo-

bowania (Yersorgung der Berólkeruog m it Be- 
darfsgegenstanden). Cena 2 K  30 h.

Rozporządzenie to weszło w  życie dn. 15 kw ie
tnia b. r . i  m a na celu obronę ludności przed 
lichw ą towarową. W  Krakow ie jednak zarzą
dzenia przed w  lichw iarzom  w ykonują się żół
w im  krokiem . Rozporządzenie to nakazuje uw i
docznienia cen, do czego kupcy krakow scy do
piero w  ostatnim  czasie się zastosowali. Samo  
jednak ozuaczenie cen n ic  jeszcze nie znaczy. 
Ogólna panuje opinia, że ceny ofoówia, ubrań  
i  Innych artykułów  w  Krakow ie są znacznie 
wyższe n iż we W iedniu, a  przecież buty, ubra
n ia  i  t. p. sprowadza K raków  z W iednia. To też 
wdzięczmem zadaniem  niestety również późno 
powstałej kom isyi d la  badania cen będzie poró
wnanie cen butów, ubrań i  t  d. w  Krakow ie z ce
nam i fabryczneani tychże we W iedniu. K rakow 
ska kom isya przy ustaleniu  cen w  Krakow ie  
powinna wziąć za podstawę ceny wiedeńskie  
i  skorzystać z pracy kom isyi wiedeńskiej. P u 
bliczność powinna też zaprotestować przeciwko  
lichw ie krakow skich  kupców i  korzystać z o- 
chrony nader ostrych dla lich w iarzy przepisów  
powyższego rozporządzenia. Kom isya dla bada
n ia  cen powinna bezwarunkowo natychm iast 
rozpocząć urzędowanie. Kom uikat m agistracki 
obiecuje, że rozpocznie ona swoje czynności n a j
dalej z początkiem lipca, a  więc w  2*/» m lesląsa  
po w ejściu  w  życie rozporządzenia.

Od 1 lipca b. r . zakupu o środków spożyw
czych 1 paszy celem dalszej odsprzedaży i  han
del n im i dozwolony będzie tylko tym, którzy 
otrzym ają szczególne pozwolenie od pow. w ła
dzy politycznej.

Dotąd niestety nie ma w  języku polskim  
książki, objaśniającej powyższe rozporządzenie, 
a nawet nie wyszedł dotąd odnośny num er 
polskiego dziennika ustaw  państwa. — Jest to 
prawdziw y skandal, to też posłowie nasi powin
n i z całą energią domagać się od rządu, aby 
polski dziennik ustaw  państwa wychodził re
gularnie z dziennikiem  niem ieckim .

D r A. M.

Z  R o s y i .
W pływ y bolszewików rosną.

W edle dziennika „Rusakoje S łow o" Rady ro
botnicze w  Rew lu  i Rydze przeszły w  zupełno
ści do obozu Lenina, do którego przystąpiły i ło
tew skie bataliony strzeleckie (ochotnicze). P ra 
sa łotewska ma być zaniepokojoną tym  obja
w em  i w zyw a  do w strzym ania składek na rzecz 
batalionów  strzeleckich.

Zjazd  Niemców rosyjskich.
„Basler Nachrichten" donoszą: W  Odessie od

był się w alny zjazd N iem ców  rosyjskich  przy 
uczestnictw ie około 15,000 osób, przybyłych  z po 
łudniowej Rosyi, Krym u, z gubern ii nadwoł- 
żańskich i t. d. Z jazd reprezentował z  górą 3 
m ilion y N iem ców  rosyjskich. Przewodn iczący 
kom itetu  organizacyjnego, Reichert, w skazał 
przy otwarciu  zjazdu, że do n iedawna piętno
w an i N iem cy rosyjscy — dzisiaj powołani zosta
ją  do tego, ażeby jako  równouprawnieni obyw a
tele współuczestniczyli w  budowie nowej Ro
syi.

Z jazd uchw alił rezolucyę, w zyw a jącą  N iem 
ców rosyjskich  do posłuszeństwa i popierania 
rządu prow izorycznego.

Rządow i i organizacyom  socyalistycznym  
przesłano w yrazy  sympatyi.

Zjazd żydowski w Kijowie.
„Frankf. Z tg .“ donosi z H agi: Żydowskie biu

ro in form acyjne w  Hadze podaje, iż  na odby
tym  w  K ijow ie  zjeździe żydow skim  przy udzia
le 369 delegatów, uchwalono w iększością głosów  
zwołać ogólny kongres żydow ski (w  państwie 
rosyjskim ), któryby dla konferencyi pokojowej 
opracował postulaty żydowskie, jako to: po li
tyczne równouprawnienie we wszystkich  kra
jach i  stworzenie autonom icznego ośrodka ży 
dowskiego w  Palestynie.

Siengafewicz oskarża.
Cały szereg ruskich posłów przem aw iał do

tychczas w  parlam encie — Petruszewicz, W asil- 
ko, S iengalew icz — w  tonie przeważnie niena
w istnym  wobec Polaków . W śród tych m ów  w y
b ija  się gwałtownością, tonu m owa S iengalew i- 
cza, która oskarża adm inistracyę polską w  G ali
cyi, iż  św iadom ie prow adziła  kampanię denun- 
cyacyj przeciwko Ukraińcom  — z nam iestni
kiem  na czele. Przytaczam y ustęp z tej mo
w y — według „D iła ":

„Adm in istracya  galicyjska, w  której przewa
żnie rozsied lili się wszechpolacy (?) zaniedba
ła unieszkodliw ić w  czasie m obilzacyi elemen-
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ty  niepewne i zam iast całą duszą oddać się w  
.tym w ie lk im  czasie spełnianiu obow iązków  — 
rozw inęła  jak  najżywszą agitacyę przeciw  w ier
nej państwu ludności u kraińsk ie j. In form ow a
no fa łszyw ie, tendencyjn ie w ładze w ojskow e, u- 
rządzono straszliwą nagonkę na ludność u kra iń 
ską, zm ierzając do je j zupełnego zniszczenia. — 
A  na czelo tej bandy złoczyńców stał szef adm i
n is t ra c ji galicyjsk ie j i  przyglądał się z zim ną  
k rw ią  I bez serca tej strasznej robocie swoich  
podwładnych organów." A

Tendencyjny i oszczerczy charakter tego ata
ku  jest w idoczny aż nadto dobrze.

Podwyższenie dodatków droźyźnia- 
nych dia pracowników tytoniowych.

A kcya  centralnej organizacyi zawodowej.
Jak „Robotn ik  w  fabrykach tyton iu " donosi, 

lobecnie obow iązujące płace pracow n ików  tyto 
n iow ych  datują się jeszcze z czasów pokojowych, 
m ianow icie  z roku 1909 i  op iera ją  się na ówcze
snych warunkach życiow ych . T e  płace w eszły 
w  życ ie  z dniem  1 stycznia 1911 roku.

Obecnie m am y rok  1917, a gdyby nie wojna, 
m ie libyśm y już reform ę dotychczasowego sze- 
m atu  płac, k tóry  m ia ł obow iązyw ać ty lko  do 
31 grudn ia 1916. Jasnem jest, że reform a byłaby 
pam  przyn iosła poważną podw yżkę płac.

N ie  m ając ku swej obronie n ikogo, zdany był 
lud  pracu jący na łaskę paragrafu  czternastego, 
k tóry  mu jednak ty lko  nowe przynosił ciężary, 
ą  żadnej u lgi, n i pom ocy w  niedoli.

Podczas gdy ceny szły w  szalonych podsko
kach w  górę, odm aw ia ł ówczesny m in ister f i
nansów  funkcyonaryuszom  i  pracow nikom  pań
stw ow ym  w szelk ie j pom ocy. W  końcu udało 
nam się uzyskać dodatki dla dzieci, co już pe
w ną  jednolitość pom ocy sprowadziło. Dopiero 
po zm ian ie w  osobie m in istra  finansów  udało 
się nam uzyskać dodatki drożyźniane, gdyż no
w y  m in ister Leth  m ia ł w ięcej od swego poprze
dn ika  zrozum ien ia dla położenia pracow n ików  
państwowych. W  ram ach ogólnej pom ocy d la  
pracow n ików  państwowych otrzym ali też pra- 
lootwnicy tyton iow i dodatek drożyźniany, a po
nadto udało się jedyn ie jeszcze uzyskać zasiłki 
d la  n iezam ężnych pracow nic tytoniowych, m a
jących  dzieci na utrzym aniu.

N ow y  rząd objął ciężką spuściznę po Stuerg- 
jlrhn, spuściznę półśrodków  i  opieszałości.

Zarząd  centralnego naszego zw iązku  stanął 
w obec pytania, jak ie  przedsięwziąć należy kro
k i, by u lżyć n iedo li pracow n ików  tytoniowych. 
iW  porozum ieniu  z posłem  G lócklem  uchw alił 
za rząd  zwrócić się do parlam entu z żądaniem  
pom ocy.

W  zw iązku  z ruchem strajkowym , wszczętym  
przez pracow n ików  w  przedsiębiorstwach pry
w atnych  i  wojskow ych, odbyła  się 21 m aja  kon- 
lerencya rządu z przedstaw icielam i w szystkich  
jklubów parlam entarnych, na której m in ister 
ifinansów przedstaw ił zebranym plan pom ocy 
(dla urzędników  i  funkcyonaryuszy państwo
w ych ; po lega jący na udzielen iu  im  50 do 100 
procent obecnego dodatku drożyźn ianego w  fo r
m ie  jednorazow ej lub w  dw u ratach płatnej za
pom ogi. Posłow ie burżuazyjn i p rzy ję li tę po
m oc do w iadom ości i  nawet n ik t z nich nie za- 
iroszc; y ł się o robotników . Jedynie posłow ie 
socyaUf-tyczni zażądali 100-procentowego zasił
ku dla robotników, na co się m in ister finansów  
zrazu zgodzić nie chciał, a le wkońcu po nara
d zie  z innym i członkam i rządu zgodził się. — 
N ie  jest wykluczonem , że cały ten 100-procento- 
w y  zasiłek w ypłacony będzie naraz w  czerwcu 
jeszcze, lub w  dwóch ratach: w  czerwcu i w  
październiku.

W yraźn ie  zaznaczamy, że zarówno dodatki 
drożyźn iane, jak  i ten nadzw yczajny dodatek 
przyznane są jedyn ie na rok 1917; podwyższo
ne dodatki przeznaczone są na siedem m iesię
cy, m ianow icie  na czas od 1 czerwicą do 31 gru 
dn ia  1917. P rzed  upływem  roku 1917 musi w ięc 
d la  pracow n ików  tyton iow ych  bądźto now a 
regu iacya  poborów nastąpić, bądźteż nowe, u- 
stanow ien ie dodatków  drożyźmianych.

Bada robotnicza żywnościowa 
w Lublinie.

Czytam y w  „D zienniku Lubelsk im 11: 
„P rzy tłoczen i okropnym  ciężarem  wojny, któ

r y  najw ięcej spada na ich barki, w yzysk iw an i 
p rze z  pracodawców , niedopuszczani do organi- 
izacyi przez żyw io ły  m ianujące się „w yższym i", 
trobotnicy zrozum ieli nareszcie brak w zorow ej 
solidarności, zrozum ieli, że jeże li sam i o swoje 
praw a, o swój byt, o praw o człow ieka równego, 
n ie upomną się, to dalej muszą pozostawać w

zapomnieniu. Trudno byłoby przeżyć ten okres i 
rodzinom  robotniczym , gn ieżdżącym  się na pod- j 
daszach i  w  ciemnych piwnicach, ze w zględu  
na dzisiejsze w arunki pracy i  stosunki aprow i
zacyjne. Po  wybuchu wojny, społeczeństwo pod
jęło  akcyę, zm ierzającą do czynnej pom ocy n a j
w ięcej poszkodowanym , założono Kom itet R a 
tunkowy i  t. p. Lecz robotnika tam nie dopu
szczono, on tam był zbytecznym  —  m iało mu 
w ystarczyć to, co m u dadzą!

A  tym czasem  praca w  fabrykach i zakładach 
ustała, robotn icy pozostali bez zajęcia, ci zaś, 
którzy pozostali w  pracy, zaledw ie m ogli zape
wnić rodzinom  jak ie takie w yżyw ien ie. Śm ier
telność wzrosła, a przeważnie w śród dzieci ro 
botniczych, trzykrotn ie. Robotnik przerażony 
wprost y  tak im  stanie rzeczy, w idząc, że ze stro
n y  społeczeństwa, ze strony czynników  m ianu
jących się głow am i różnych instytucyi czy to 
Ratunkowych, czy stojących na czele w yżyw ie 
n ia ludności, zam iast pomocy, m a ciągłe u trą
cania i  trudności, zrozum iał i  przejrzał.

I  zaiste faktem  jest, że jednostkom , czu ją
cym  potrzebę w alk i, organ izowanie robotników, 
zawsze celowo przeszkadzano w  zakładaniu 
piekarń robotniczych, akcyach organ izacyj
nych, n ie dawano dostatecznej ilości tow arów  
sklepom  robotniczym  (zw iązkow ym ) i t p .

N a  skutek tej nędzy robotniczej i  trudności a- 
prow izacyjnych  u tw orzy ła  się Rada Robotnicza 
żywnościowa. Do Rady należą przedstaw iciele 
praw ie wszystkich  fabryk, Zw iązków  i  t. p.

R. R. Ż. m a za zadanie: ulżenie w  jak iko lw iek  
sposób cierp iącej ludności, ze w zględu  na brak 
żywności, kontrolow an ie spraw ied liw ego podzia
łu żyw ności pom iędzy ludność, skom unikowa
nie się z gm inam i w ie jsk iem i w  obrębie ziem i 
lubelskiej, co do dostarczania żywności d la  Lu 
blina i  t. p. To  też głosem  mocnym, stanowczym,* 
tysiączny tłum  zebrany przed M agistratem  za
żądał zatw ierdzen ia  żądanych postulatów.

R . R . i .  w ysłała 16 delegatów do gmin, w  spra
wie żywności dla Lub lina. —  N a  zebraniach 
gm innych, ludność w ie jska  ośw iadczyła, p raw ie 
wszędzie, że gotow a jest dać ostatnie, ażeby ty l
ko spraw ied liw ie zastał podział przeprowadzo
ny pom iędzy potrzebujących i  żeby gospodarkę 
zbożem objęło miasto, a n ie  w ładze okupacyjne.
I  faktem  jest, że na n iektórych zebraniach 
gm innych postaw iono sprawę, ażeby podział 
żyw ności kontro low ali robotnicy.

Ostatnio na żądania R. R. Ż. nadeszła odpo
w iedź w  części przychylna, od prezydyum  m ia
sta, na m ocy której w  W ydzia le  A prow izacyj- 
nym  R. R. Ż. m ieć będzie 5 przedstaw icieli, co 
zaś do przedstaw icielstwa robotn ików  w  K om i
tecie Ratunkowym , odpowiedź jeszcze n ie nade- 
SZł£L«

Zrozum iała  nareszcie to klasa pracująca, ie  
bez w yraźnego  zaznaczenia i  „m y  jesteśm y 
n ic n ie uzyska 1 n igdzie się z n ią luczyć n ie bę
dą." . ______

O b razk i wojenne.
Przypadek.

Przen ikające zimno. M a się wrażenie, jakby 
wszystko było ze szkła — ziem ia, pow ietrze, 
niebo. A  gdy człow iek chce przebrnąć przez głę
boki śnieg, czuje, jakby czoło oplatał m u lodo
w aty  p ierścień metalowy... N i w iew  w ia tru  nie 
zaw ieje. Pe łn ia  księżycowa. I  gw ia zd y  m igocą 
i b łyskają dzisiaj tak zim no — jakby szyderczo. 
Groźnie kroczy przez równinę bezlitosna m ar
tw ota — ona dzisia j jest w ładczyn ią.

Znajdow aliśm y się w  sw ym  podziem nym  star 
nowiskiu i  p iliśm y herbatę zawsze herbatę z 
rumem, aby się rozgrzać. I  przytym  patrzeliśm y 
nieruchom o w  n iew ie lk i ogień, płonący w  p ie
cyku,, gdzie polana drzewne trzaskały i  sycza
ły. W  to kim  czasie przychodzą każdem u jedne 
m yśli — wspomnienia.

— Dzisiaj w łaśn ie tydzień, jak  on padł — 
odezwał się m ój kolega. — Tak, było to w łaśnie 
w  zeszłym  tygodniu. Czy nadeszła już odpowiedź 
od jego  rodziców?

—  N ie. I  od  n iej n ie m a żadnej.
—  I  od n iej n ic? Zresztą, czy w ogóle napisze 

co?
M ój p rzy jacie l chrząknął.
— Czy w iesz? T o  była ciekaw a h istorya z tym  

R. Jedyny człow iek z m oich znajomych, k tóry 
uw aża ł wojnę za  dobrodziejstwo... i  ona się na 
n im  zemściła. To  komiczne.

— Jak to rozum iesz?
—  N o  tak... Znasz przecie h istoryę, dlaczego 

R. zgłosił się dobrowolnie do służby na froncie.
! C ierpiał z powodu pewnej kobiety, a za dumny 

był, aby sobie życie odbierać, ginąć przez ko
bietę... a przytem  za słaby, by się w łasną mocą 

j od niej oderwać. D latego poszedł w  pole i...

K o lega  w yciągnął z kieszeni m ały kalenda
rzyk:

— To jego  dziennik: Tęsknota... i  przygnębie
nie... i udręczające w yrzu ty. N iezadow olen ie z 
siebie samego... a później d ługi spokój w ew nę
trzny... a  tu... patrz... niedziela...

N ach y lił się nad ogniem  i  czytał:
— N a  stanowisku obserwacyjnym . W yda je  m i 

się, jakby zam ęt i omam ostatnich m iesięcy był 
da leko po za mną. Jestem już poza tem... uczci
w ie  i  męsko przew alczyłem  i teraz jestem  w o l
ny. Znowu mam głow ę i  n erw y spokojne. Zno
w u m ogę pracować i m yśleć! To zawdzięczam  
w ojn ie  i tej służbie na froncie — to mnie urato
wało. Bo inaczej musiałbym  się zatracić... na pe
wno. O, życie jest piękne, m im o wszystko!

Mój przyjaciel schował książeczkę.
— I  następnego dnia padł.
— Przypadek. Zabłąkana kula.
— Z pewnością.
Pa trzy liśm y dalej nieruchom o w  ogień.
Potem  ruszyłem  na patrol.
Równina leży  przedem ną jak  coś w rogiego 1 

złego w  jasnym , zim nym  blasku pełni księżyco
w ej.

Jak to stało w  dzienniczku? „W o jn a  jest do
brodziejstw em ". Czy po jm ie kto, jak ie bluźnier- 
stwo zaw iera  to  zdanie? I  czu ję gorycz podno
szącą się w  gard le coraz w yże j i  w yżej.

B iedny! Szkoda go ! Pow oli, tak ciążko idę 
jestem  tak zmęczony... A le  to śnieg jest p rzy
czyną tego, tylko śnieg. (Arbt. Z tg .)

D źw ięki z  daleka.
W czora j w ieczorem  odżyło w  bolesnych wspo

m nieniach moich ostatnich dziesięć lat, w  któ
rych  n ic się nie osiągnęło ze szczęścia i m ienia. 
W  najdalszym  z zielen ią przyrody graniczącym  
dom ku m iasteczka, gdzie schroniłem  po burzach 
wojennych  umęczone ciało, leżę na posłaniu w y 
czerpany żołnierską służbą dnia- M rok i  cisza 
czynią przed snem tak cudownie jasnem  i wra- 
ż liw em  wnętrze duszy człow ieczej.

M łode m ałżeństwo — on jest nauczycielem  — 
u którego m ieszkam , gaw ędzi swobodnie w  ku
chni, szmer krzątan ia się dochodzi do mego 
pokoju, do łóżka. U ryw a  się rozm ow a w  kuchni, 
senność zdaje się i  tam  ciążyć na powiekach... 
Pa ra  m ałżeńska zam yka wreszcie drziwi kuchni 
za sobą, idzie przez sień. A  potem  słyszę, jak  się 
o tw iera ją  d rzw i od sypialni.

Pa ra  ludzika wchodzi do swej w iern ie osło
n ionej, pogodnej św iątyni.

— Jak to było przed la ty  dziesięciu, wówczas, 
k iedy ja  20-letni, z p iersią  pełną nadziei, z g ło 
w ą  pełną p lanów  m usiałem  ruszyć w  świat, aby 
szukać chleba? I  wówczas zakw aterow ałem  się 
u jednej m łodej pary. I  gdy p ierw szego dnia 
na obczyźnie zw róciłem  jeszcze m łodzieńcze o- 
czy w  m iękki, ta jem niczy m rok nocy wiosennej, 
słyszałem  także ową parę wchodzącą do sw oje
go  m ieszkania.

Przez długie żmudne lata  w ędrow ałem  odtąd, 
w a lczyłem  i cierpiałem . Pracow ałem  dla szczę
ścia innych, napełniałem  cudze kieszenie. Sta
łem  się m ężem  w  tym  w ieku, ja k  ten, co w ów 
czas i  co teraz prowadzi, swą żonę.

A le  ja  n ie m am  nic dla siebie.
I  n ie mam tego spokoju syp ialn i innych lu 

dzi, tego spokoju, k tóry wczoraj i przed dziesię-. 
ciu la ty  tak w yraźn ie w yczuwałem .

Zawsze dla drugich, dla drugich. A. G.

Po rozłamie w soeyalnej 
demokracyi szwedzkiej.

Trzydn iow e obrady kongresu szwedzkiej \ e. 
w  i c y  socyalistycznej, k tóry odbył się z  koń
cem m aja, zakończyły się utworzeniem  nowej 
party i socyalistycznej. W spółpracow nik „In ter
nat. Corr." na podstaw ie in form acyi zasięgn ię
tych u przewódców  opozycyi L i n d h a g e n a  
i  S t r o m a  kreśli przyczyny rozłam u w  party i 
i  zasadnicze w ytyczne nowo powstałej gru 
py socyalistycznej.

P rzyczyn y  rozłam u należy szukać w  tym , że 
zw yk le w  w ie lk ie j party i powstają dw a kierun
k i: jeden za g łów ny cel politycznej działalności 
uw aża rozszerzanie w p ływ ów  swej w ładzy 
wśród społeczeństwa, wskutek czego w yn ika  
konieczność kom prom isów  z partyam i przeci
w nym i, drugi pragnie prow adzić ty lko w alkę o 
prawo, a nie stara się w szelk iem i środkam i o 
zyskanie jak  najw iększej ilości stanowisk, da
jących  w ładzę nad społeczeństwem^

M iędzy tym i dwom a kierunkam i następuje 
zw yk le z b iegiem  czasu nieporozum ienie na tle 
kwestyi, czy tak zwana polityka  codzienna, czy 
po lityka  ideow a ma być w zięta  jako program  

i partyi. Tak  też u łożyły się stosunki w  partyi 
szwedzkiej.

Program  je j głosi wolność m yśli, m owy i t. d..
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a tym czasem  ustrój je j stał się podobny do u- 
stroju. społeczeństwa kapitalistycznego, które 
zwalcza: posiada ona monarchę partyjnego 
(Brantinga) i o ligarchię. Zniesiono osobiste 
wolności, tak wolność m yślen ia jak  i  czynu. — 
Duchowe wartości są usuwane w  cień, a prawo 
w iększości proklam owane jako wyłączne pra
wo. W  starej party i rządzi frakcya: w ie le  rze
czowych wniosków', postawionych przez m n iej
szość w  parlam encie było przegłosowanych 
przez konserwatystów, liberałów  i  przez socyali
stów z w iększości: W śród takich stosunków mu
siał nastąpić rozłam  i  zbuntowano się wreszcie 
przeciw  tyranii.

N ow a partya  socyalistycznoj lew icy  przy jęła  
oczyw iście wr swój program  wszystkie podsta
w ow e zasady socyalizmu... Lecz w  odróżnieniu 
od party i starej żąda ona duchowej wolności i 
praw dziw ej dem okratyzacji w ew nątrz siebie. 
Pod  w zględem  politycznym  staw ia republikę ja 
ko najodpow iedn iejszy ustrój państwow y z sy
stemem jednoizbowym ; dom aga się rozbrojenia 
kraju i zdecydowanego oporu przeciw  wojn ie.

W  program  je j wchodzą rów nież następujące 
punkta: w olny handel, bezwzględny zakaz uży
w an ia  alkoholu, utworzenie w ydzia łów  robotnir 
czych, uregulowane praw nie ferye robotnicze. 
K w estya robotników  rolnych stanowi osobną 
część program u, który dom aga się m iędzy in 
nym i ekspropnacyi w ielkich  w łaścic ie li na ko
rzyść chałupników i  małych dzierżaw ców  w ie j
skich.

W  stosunkach parlam entarnych pragnie nowa 
partya  zachować zupełną niezależność wobec 
partyj bm żuazyjnych. Jest zdecydowaną przeci
w n iczką socyalizm u m in isteryalnego i ty lko 
wówczas objęłaby odpowiedzialne kierow nictw o 
interesów  państwowych, gdyby posiadała w ięk 
szość w  parlam encie. N a jw yższym  praw em  dzia
łami* jest w a lka  klasowa z odrzuceniem w szel
k iego pokoju  dom owego, która to zasada w y 
chodzi z program u zim m erwaldczyków .

„In ter. Corr.“  odnośnie do dokonanego rozła
mu szwedzkiej party i socyalistycznej na dwie 
odrębne partye podnosi, że rozw ój sprzeczności 
m iędzy n im i w ykazu je wiele podobieństw z n ie
m ieckim  kryzysem  partyjnym .
IUUv,

R e w i z y a  k o n s t y t u c y i  

w Holandyi.
powszechne i  proporcyonalne wybory. — Spra

wa praw a wyborczego dla kobiet.
W  jesien i bieżącego roku uchwalone ju ż raz 

przez obie Izby  holenderskie przedłożenie o re
w izy i konstytucyi w  H olandyi zostanie po raz 
drugi — w edług obowiązujących ustaw — p rzy
jęte, a z  w iosną 1918 zostanie wybrana nowa 
Izba posłów  na podstaw ie powszechnego praw a 
wyborczego wszystkich  m ężczyzn z zastosowa
niem systemu proporcyonalnego, w  roku zaś 
1919 na tych samych podstawach zostaną prze
prowadzone w ybory gm inne. R ew izya  konsty
tucyi została w  Izbach przy jęta  praw ie jedno
myślnie, a ty lko  drobne, n ie-reprezentowane w  
parlam encie grupy sprzeciw iają się je j, a m ia
now icie burżuazyjna grupa kobiet (odrzucająca 
ją  dlatego, że now a konstytucya przyznaje ko
bietom ty lko  hierne praw o wyborcze), u ltrakon- 
serw atyw na grupa van Houtena i  skrajna le
w ica  socyalnej dem okracyi z W ynkoopem  na 
czele, której nowe praw o w yborcze w ydaje się 
za „im peryalistyczne i reakcyjne**.

Przeprowadzona dem okratyczna reforma pra
w a wyborczego kończy zwycięsko dwudziestole
tnią walkę, ktńrę prowadziła holenderska par
tya socyalistyczna. Do nowej Izb y  w  r. 1918 — 
obecnie bow iem  po rozw iązan iu  Izby odbyły 
się jeszcze w ybory na podstaw ie starego syste
mu, poczem  po pow tórnym  uchwalen iu  nowej 
ordytnacjri Izba się rozw iąże — spodziewają się 
socyaliści w prow adzić pewną Ilość kobiet, co u- 
łatw i im  dalszą w alkę za przyznaniem  kobie
tom także czynnego praw a wyborczego, zw ła 
szcza, że prawo wyborcze dla kobiet, które m a 
być wprowadzone w  A n g lii i Rosyi, w yw rze 
n iew ątp liw ie silny w p ływ  na korzystny rezu l
tat przedsięwziętych zabiegów  w  Holandyi.

W ogó le  może holenderska partya socyalisty
czna spoglądać z zadowoleniem  na w ie lk ie  dzie- 
o  rew izy i konstytucyi, będące owocem je j n ie
zm ordowanej pracy i w yrów nując drogę do dal
szej walki.

Haga, 21 czerwca.
Ostatnie telegram y donoszą o przeprowadze

niu wyborów , które przeszły spokojnie, a nie- 
zmieniony w ogólności skład Izby pozwała 
tw ierdzić, że uchwalona nowa ordynacya w y 
borcza uzyska przy pow tórnym  przedłożeniu o- 
stąteczną sankcyę parlamentu. Objaw ił się pe
w ien przyrost głosów  opozycyi, Charakterysty
czne jest, że przy m owach wyborczych w y k o 

rzystywano ze strony opozycyi nieszczęście ko
le jow e pod Houten, gdzie królow a znalazła się 
w  n iebezpiczeństw ie życia, aby agitować za 
zm ianą obecnego praw a następstwa tronu, w e
dług którego w  razie śm ierci królow ej regentu- 
rę objąć ma książę n iem iecki.

Snterwiew z myszą.
Lw ow ska „Gazeta Wieczorna** podaje nastę
pu jący charakterystyczny w yw iad  z myszą:
Dziwne zjaw isko daje się obserwować w  na

szem m ieście od jakiegoś czasu. Oto zupełny, a 
przynajm niej n iem al zupełny brak m yszy i 
szczurów. Jest to jeden z n iedom ogów napozór 
całkiem  obojętnych, bystrzejszego spostrzegacza 
jednak bądź co bądź zatrważający. W iadom o 
bowiem  z opowieści Vernego, oraz różnych po
dróżników, że tylko okręty  n ieodzownie na za
tonięcie przeznaczone, są wolne od towarzysze
n ia szczurów.

Czyżby — Lw ów ?
To też gdy w czoraj spostrzegłem  u siebie na 

krześle mysz, krzyknąłem  radośnie, gdyż da
wno już pragnąłem  dow iedzieć się ozegoś b liż
szego o tej sprawie. Z m iejsca w ięc zdecydowa
łem się zrobić interw iew ...

Mysz, osoba nieokreślonego wieku, w ięcej mo
że życiem  zmęczona, n iźli stara, spoglądała na 
mnie bystro oczkami, czam em i, jak  dw ie g łów 
ki szpilek, trzym ając w  zaciśniętych łapkach 
skórkę chleba.

— Pan i pozwoli, że zajm ę je j chw il parę ,Je
stem dziennikarzem . .

— Och! — krzyknęła przerażona.
— Czegóż pani się lęka?
— Dziennikarze, to są ei okropni ludzie, któ

rzy w ytap ia ją  z nas tłuszcz na kotlety.
— A le  cóż znowu! Chyba restauratorzy.
— A , tak, Tak. Przepraszam , pom yliłam  się.
— Czy nie m ogłaby m i Pan i pow iedzieć w  

czem tkw i przyczyna, że panie tak masowo opu
szczacie nasze m iasto?

— Och, racz mnie pan nie zmuszać...
— Czemu?
— Pan pojmuje... Cenzura...
— No, tak przyznaję. A le  coś tiiecoś bodaj.
— W id z i pan, zaszły pewne zm iany w  apro

w izacy i i...
— I?
— Rozum ie pan, każdy chce żyć.
—  W ię c  cóż s tą d ?
— Zresztą nauczona historyą... M oja prapra- 

prapraprababka, rodow ita  Paryżanka, zginęła 
śm iercią tragiczną w  70 r.

— Ach  to okropne —  rzekłem. — Wspóczuję. 
A le  to przecież jeszcze nie to.

— A  zaręcza m i pan dyskrecyę?
— Dziennikarskie słowo!

M ysz rozglądnęła  się niespokojnie i już chcia
ła otw orzyć pyszczek, gdy do pokoju  wpadł kot.

P isnęła  przeraźliw ie i znikła w  najc iem niej
szej dziurze, unosząc z sobą swoją tajemnicę.

Kamunikat niemiecki.
Berlin , 23 czerwca.

Urzędownie ogłaszają dn ia 22 b. m.:
Zachodni teren w ojny:

Grupa ks. Rupprechta: Od Ypres do Annen- 
tieres wieczorem i  w  nocy w  k ilk a  odcinkach  
bardzo żywa działalność ogniowa.

Angielskie wypady na północny zachód od 
W arneton i  na zachód od Honplines zostały od
parte.

Między kanałem  L a  Bassec a potokiem Sen- 
soe chw ilam i żyw y ogień.

A tak Anglików, który wczoraj rano rozpoczął 
się na południowy zachód od Lens, rozbił się 
wśród strat w  naszym  ogniu.

Grupa w ojsk  następcy tronu: Z w ielką za
ciekłością stara ją  się Fran cu zi odebrać straco
ne pod Vauxaillon  pozycyę. W czoraj przed po
łudniem po silnym  ogniu cztery razy atakowali, 
rzucając świeże siły . Po zaciętej walce w yparli 
nasze w ojska z części rowów na północny 
wschód od Y au sa illo n . A tak i dalej na południe 
nie m iały powodzenia. N ieprzyjaciel poniósł tu 
w skutek naszej obrony w ielkie straty.

Żyw a działalność bojowa panowała w  zacho
dniej Szam panii. Rano zaatakow li nas F rancu 
zi na siodle na wschód od Cornillet i  wtargnęli 
w nasze lin ie. Kontrataki nie dozwoliły im  w y
zyskać osiągniętych korzyści.

Wieczorem nasze w ojska wypadowe wtargnę
ły  do francuskich  rowów na północny wschód 
od P ru n ay  i  na południowy zachód od Nauroy 
i  przyprowadziły 30 jeńców.

Koło góry  Poelii na południowy wschód od 
M anonw illers udał się w  pełni troskliw ie p rzy
gotowany atak. Części pułków turyngsktch i  al- 
tenburskich po krótkim  napadzie ogn iow ym  
w zię ły  n ieprzyjacielską pozycyę, szeroką na 400 
m etrów  i  po jm ały przeszłe stu jeńców. W  nocy 
n ieprzy jac ie l siedm razy próbował zaciętych 
kontrataków, które jednak przyniosły mu tyl&c 
m ałą korzyść.

Grupa w ojsk ks. A lbrechta: Nie było żadnych 
szczególnych wydarzeń.

W schodni teren wojny.
Pod Smorgoniami, na zachód od Łu cka , nad 

koleją Złoczów—Tarnopol i  nad Narajów ką ży
wa działalność bojowa.

Front m acedoński:
W  dolinie Strom y utarczki przednich straży.
P ierw szy  generalny kw aterm istrz: Ludendorff.

N A D E S Ł A N E .

W P I S Y
na prywatne kursa koedukacyjne

im. Maryi Ramułtowej
obejmujące 4 klasy normalne i 4  niższe 

klasy gimnazyum realnego
odbywają się od dnia 21 czerwa w lokalu szkol
nym przy ul. Biskupiej L  7, parter, w godzinach 

od 11— 12 przed poł. i od 4— 5 po poł.

Z  r ó ż n y c h  s t r o n .
Sezon operowy teatru miejskiego otw arty zo

stał przedwczoraj przedstaw ieniem  „Halki**. K ie 
row nictw o przeprow adziło  nową inscenizacyę. 
Gościnny w ystęp p. K  o r o  1 e w  i c z-W  a j d o- 
w  e j, dyr. opery warszawskiej, dał sposobność 
do u jrzen ia wspaniałej, głęboką siłą dram aty
czną przepojonej kreacyi. Świetne w arunki gło
sowe artystk i są znane. P . S t ę p n i o w s k i  
w  ro li Jontka stanął na wysokości zadania, w  
niektórych m omentach u jaw n ia jąc w  pełni bo
gatą skalę swego pięknie brzm iącego głosu. —

O rkiestra w ykazu je znaczną różnicę nia ko
rzyść w  porównaniu z zeszłoroczną: p. Birn- 
baum z partytu ry um iał wydobyć n iewyzyska- 
ne dotychczas szczegóły.

Uniw ersytet Ludow y im . A . M ickiew icza m ie
szczący się dotychczas przy ul. Dunajewskiego
1. 7 zm ien ia swój lokal i od  1 lipca b. r. przenosi 
swą bibliotekę publiczną, biuro i b iblioteki węwr 
clrowne na ul. Zw ierzyniecka 14.

Biblioteka równocześnie zaw iadam ia swych* 
czyteln ików , iż począwszy od dnia 21 czerwca 
w ypożyczan ie książek zostaje wstrzym ane na 
M ika  dni z powodu trudności przy przepro
wadzce. Term in  otw arcia biblioteki będzie ogło
szony.

K u rs  m uzyczny przy Uniwersytecie Ludowym  
kończy rok szkolny w  niedzielę, dnia 24 b. m. 
K ierow n ictw o kursów zaprasza wszystkich u- 
cznióiw i  uozenice na wspólne zebranie, które się 
odbędzie w  tym  dniu w  Collegium  w ykładów , 
Rynek główny, lin ia  A —B 39, H  p., o godzin ie 
5 po południu.

Język niem iecki na kolejach. N a skutek za
rzutów  podniesionych przez dr Łazarsk iego w  
Izbie posłów przeciw  rozporządzeniu m in istra 
ko le i Forstera, w ed le którego każdy urzędnik 
a  naw et sługa ko le jow y musi w ładać język im  
.niemieckim, zw rócił się m in ister Forster do 
krak. dyr. ko lejow ej z żądaniem  w yjaśn ien ia  
taktów, na których dr Łazarsk i zarzuty swoje 
m ógł oprzeć. W  obszernym m em oryale s tw ier
dziła  dyrekcya krakowska, że wskutek zarzą
dzenia m in istra Forstera przybyła do G alicy i 
ogromna liczba funkeyonaryuszów kolejowych , 
nieroznm iejących wcale języka polskiego, a  dziś 
jeszcze jest w  obrębie samej dyrekcyi krakow 
skiej około tysiąca takich funkeyonaryuszów. 
W  październiku 1914 r. powołano do G alicyi po
nadto drugich naczelników  i kontrolorów  n ie
m ieckich, k tórzy zaznaczali przy każdej niem al 
sposobności, że m isyą ich jest kontrola należy
tego urzędowania funkeyonaryuszów  m iejsco
wych. M em oryał podnosi, że należyte w ykon y
wanie służby ko lejow ej nie w ym agało  w ca le po
w oływ an ia  nowych naczeln ików  i  że organa 
inspekcyi generalnej nie traktow ały urzędni
ków  i  funkeyonaryuszów  sprowadzonych na ró
w n i z m iejscowym i. Tem  samem stw ierdziła  
w ładza kompetentna, że zarzuty prezesa dr Ł a 
zarskiego na realnych oparte były podstawach.

Bezczelność. W  piśm ie w iedeńskiem  „Rund- 
schau“ , ukazującem się dwa razy tygodniowo, 
ukazał się z okazyi obecnego przesilen ia gabi
netowego następujący artyku lik  p. t. „ P a d a m  
d o n ó g “ .

„R ząd  i Koło polskie rokują dalej! Możnaby 
to nazwać inaczej przetargiem . Ci szlachetni 
panowie żądają p ien iędzy — naturalnie dla Ga
licy i i wysokich stanowisk — naturalnie dla sie
bie. Potem  będą znowu kochani i grzeczni i bę
dą popierali politykę rządu. „Kochajm y się“ ! — 
Dyskrecya rzeczą honoru, wyznanie rzecz obo
jętna, pieniądze rzecz główna, a bezwstyd — ja 
sny jak słońce!

W  porównaniu z panam i Po lakam i chwalić 
sobie można najdzikszych czeskich awanturni
ków. Ci sa w  swej św ińskiej ordynarności (!)
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przynajm niej szczerzy i nie d rw i9. z nas w  ży 
we oczy. A le  szlachetni szlachcice ociekają m i
łością, przy jaźn ią  i rozanieleniem  — nie szczędzą 
„Pan ie  dobrodzieju" tu i  „Pan ie  dobrodzieju" 
tam — a przytem  golą nas lep iej, Jak brzytwą. 
„Paidam do nóg". Bez komentarzy.

Ograniczenia dla dzienników  w  Niemczech. 
Now e rozporządzenie dr H elffericha  ogranicza 
w  N iem cze cli praiwo nabywania papieru do dru
kowania czasopism. Skala ograniczen ia w yno
si aż 44lls% z ilości papieru, użytkowanego do 
druku przez czasopisma w  r. 1915. W ie lk ie  p i
smo berlińskie upatruje w tym zarządzeniu ce
le polityczne, tw ierdząc, że rząd chce w  ten 
sposób skrępować i zm niejszyć sferę działa lno
ści prasy, a tym sam ym  ograniczyć je j w p ływ  
na opinię publiczną.
MEWWWW* ir* *WBHU»W«WWi

Pracownia i sprzedaż
k a p e l u s z y  męskich
przyjmuje wszelkie reperacye, przerabia kapelusze 
damskie w najnowszych fasonach; dla przyjezdnych

w 24 godzinach.

S U M  iftLEt, H fiw . Rynek Ufam l

>JERRY<
m z osa. odpow. 

AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA 
BIUROWE

CENTRALA DLA GALI
CYI, BUKOWINY (KRÓ
LESTWA POLSKI EGO

KRAKÓW
BL. FLORYAŃSKA 28,

Tal. 1418.
tkatśL

P .  1 .  H u p c y  i Szewcy
mogą zarobić C łllłO  p i e n i ę d z y  przez rozsprze-
daż patent, giętkich pooSesiew drewnia
n y c h  W e b e r a  „ l d e a l ( ł . Cena za parę 3 00 K 
i 2‘50 K. Kto raz spróbuje, będzie ich stale uży
wał. G e n e r a l n e  z a s t ę p s t w o  d l a  G a l i c y i :

P r z e m y ś l ,  ul. Dworskiego 2.
u ra s a B r a u a u e a a e a B c a u c a B E a B c a B c a u a u
0 NAJNOWSZE WYDRWIŁ CENTRALNEGO BIURA WYDAWNICTW N. K. N. 0 
D
is 
0

Nowy śpiewnik polski
zebrał Wł. Jezierski.

Format kieszonkowy 9 ark. tekstu, 2 arkusze nut
Część I. Dawne piosenki, żołnierskie. Część IL Nowe 
pieśni Legionów. Część 111. Dumki i pieśni. Część IV.

Śpiewka wesoła, zawadyacka.
Doborowa treść daje dokładny przegląd charaktery
stycznej pieśni żołnierskiej polskiej, zwłaszcza w dzi
siejszym jej rozwoju. Układ muzyczny uwzględnia 

mniej popularne melodye.
Cena egzemplarza bez nut 2 korony, wraz z nutami 3 korony. 
Wysyłka pocztą połową za uprzedniem nadesłaniem należytości. 
Do nabycia: W Centralnem Biurze Wydawnictw, Kfaków, ulica 
Gołębia 20. Ponadto we wszystkich powiatowych Komitetach Na
rodowych, wszystkich Kołach Lig Kobiet i wszystkich księgarniach 
kraju. W Warszawie: we wszystkich księgarniach i składnicach 
Lig Kobiet (ul. Warecka 11 i Chmielna 13). W Poznaniu: Księ

garnia B. Połonieckiego.
Be3K3BC2S!£3IBS3SeaEe3H eSBejB I=lfflE3«ea

^ ^ P f lN ie m a  więcej bólu zębów
ani bezsennych nocy. „F1DES* uśmierza 

tjj\\'"Wy-$,yjból dziurawych zębów, jakoteż reumaty- 
b6le zębów, gdy inne środki nie sku- 

^^.„^'Ai.lijtkują. Gdyby nie skutkowało, zwraca się 
jS? >=,.■»■■-i: j'Fv pieniądze. Cena K 2*—, 3 tubki K 5'—, 

6 tub K 8'—. Niema więcej kamienia, śnieżno białe zęby 
otrzymacie przez użycie Xiris wodę do zębów. Natych
miastowe działanie. — Cena K 2-—, 3 flaszki K 5'—. 

KEMENY, Kaschau, L Postfach 12/Z. 52 Ungarn.

F I R M Y :

Dr. B. i ST. DROBNER —  plac Szczepańskt 
REIM  i S-ka -  Rynek 37 A-B
SPO R N  i S-ka — ul. Floryańska
zamykają swe sklepy w porze obiadowej pod
czas wakacyi t. j. od 2 lipca do 26 sierpnia r.b.

o godzinie 1 do 3 popołudniu
zaś firma FR. LENERT ul. Sławkowska 
o god z in ie  2-ej do 3-ej popołudniu

i proszą swych P. T. Odbiorców o przyję
cie tegoż do łaskawej wiadomości.
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Składki na fundusz budowy domy 
robotniczego w Borysławiu.

(Ciąg dalszy).
Jednodniowy zarobek z ło ży li:
Na listę Nr 116 Gal. Tow. akc. naft „Galicya" kop. 

„Alfred": Michałowicz Aleks. 18.80 K, Czemal Igna
cy 8 K, Seniów Teodor 8.50 K, Śliwa Jan 10 K, 
Łucki Józef 7 K, Kosyk Aleks. 9 K, Jary Michał 9 K, 
Lipecki Stanisław 6 K, Kobzdaj Michał 6 K, Łomni
cki Piotr 4 K, Rywotycki Józef 8.25 K, Kulczycki 
Piotr 3 K, Woźniak Piotr 9 K, Kubicz Hnat 9 K, 
Michniak Józef 10 K, Brenes Jakób 6 K, Brenes Sa
muel 4 K, Hryńków Piotr 5 K. Razem 132.55 K.

Na listę Nr 117 kop. „Tadeusz": Baran Aleksander

13 K, Kobylański Floryan 7 K, Przysiężńik Dmytr 
8.40 K, Radwański Franciszek 8.40 K, Karpiński 
Piotr 8.40 K, Gac Ignacy 8.40 K, Łapczowski Józef 
13 K, Bułba Jan 6 K, Królikowski Wojciech 9 K, 
Jawczak Mikołaj 9 K, Humeniak Franciszek 6.20 K, 
Bek Wojciech 12 K, Lewicki Pańko 8.40 K, Chomiak 
Stefan 8.40 K, Jarosz Wasyl 9 K, Pawłowski Piotr 
9 K, Jaworski Tadeusz 2 K, Martini Stanisław 13 K, 
Bury Józef 12 K, Kasprzyk Franciszek 4.50 K. Ra
zem 175.10 K.
Na listę Nr 118 kop. „Stefania" i „Hamburg": Ref-
cio Hryć 5 K, Chuchro Antoni 7 K, Pilków Iwrko 
9 K, Łopuszyński St. 3 K, Kozioł Tomasz 11.80 K, 
Drzwigała Marek 13 K, Podgórski Jan 9 K, Kalinow
ski Władysław 8 K. Razem 65.80.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Stowarzyszenie spożyw oze  SOLIDARNOŚĆ1*
funkeyonaryuszy kolei państw. j j G U L I U H m w g U  
■w Krakowie, zawiadamia swoich członków, że zwyczajne

WALNE ZGROMADZENIE
odbędzie się w. piątek, dn. 29 ozerwca 1917 o godzinie 
2 po południu w lokalu Stow. kolejarzy przy ul. Lubo
mirskich 1. 5, z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokółu ostatniego Waln. Zgromadź.
2. Sprawozdanie z czynności zarządu za rok 1916.
3. Sprawozdanie rady nadz. i udzielenie absolutoryum.
4. Oznacienie sposobu użycia nadwyżki i dywidendy.
5. Wnioski i interpelacye członków.
6. Wnioski zarządu.
7. Wybór zarządu i rady nadzorczej.
W razie braku kompletu odbędzie się ponowne Zgro

madzenie w tym samym dniu z tym samym porządkiem 
dziennym o godzinie 3 popołudniu bez względu na ilość 
zebranych. Zarząd

KLUĆKA GAZUR SCHWADRON
Zamknięcie rachunków oraz bilans za rok 1916 wyło

żony jest do przeglądu w biurze Stowarzyszenia w godzi
nach urzędowych. Rada nadzorcza
290 GUZIK.

f
SANDAŁY: LETNIE

z 16 mm grubą podeszwą drewnianą

z szarego, drap lub brązowego płótna i mocną 
podkładką.

Nr. 21—26= 14—18 cm długie 1 para kor. 3*—
. 27—34 =  19—24 , 1 , 4-—
„ 35—40 =  25—28 „ , 1 , „ 5.—
, 41—46 =  29—32 1 „ 6  —

Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem należy
tości lub za pobraniem po nadesłaniu odpowiedniego 
zadatku. — Przy zamówieniu najmniej 6-ciu par 
sandałów i poprzedniem nadesłaniu należytości 
franco do każdej stacyi. — Paczka 5 klg. mieści 

10 —12  par.

Sandalen-Fabrik EMIL ST0RCH
WIEN VI, Capistrangasse 82. '2410

Czarująca piękność
i młodzieńczo świeżą, rumianą płeć do późnego 
wieku mają panie i dziewczęta, gdy stosują się do 
recepty, tysiąckrotnie wybróbowanej i przez facho
wych lekarzy za doskonałą uznanej (według dra Idel- 
sona). Tysiące listów dziękczynnych! Pryszcze, pie
gi, trądziki, liszaje, zmarszczki, jak również czer
woność twarzy, znikają niezawodnie, za co się rę
czy. Wysyłam każdemu odpis tej recepty znpełnie 
za darmo. Napisać zaraz pod adresem: V. Jellineb, 
Wiedeń 66, Fach 37, Abt. 26. — Marka na odpowiedź 
pożądana.

r ą r

WODOCIĄGI, POMPY, OGRZEW ANIE
centralne, łazienki, klozety, dzwonki elektryczne i Łd. 
oraz wszelkie reperacye w  zakres ten wchodzące 

wykonuje

Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y

J Ó Z E F  LASKO
K r a k ó w ,  ul, M ik o ła js k a  I. 5 .

N a j n o w s z y  w y n a l a z e k
wojenny opatentowany i prawnie chroniony, stanowi 
ochraniacz p o d eszew  z drulu stalowego. Giętki i 
elastyczny powoduje chód cichy, nie dziurawi drogiej 
podeszwy ze skóry. Przytwierdzony niewidocznie do trze
wika jest najlepszym i najtrwalszym obecnie ochraniaczem 
podeszew. Jedna para wystarcza na najmniej 6 miesięcy. 
Przy zamówieniach należy podać wielkość trzewika. Cena 
za parę kor. 5-—. Przesyłka za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości. Dla dalszej odsprzedaży rabat. 
W każdem większem mieście poszukuje zastępcy. Za nie

odpowiednie zwrot pieniędzy. Ryzyko wykluczone. 
Dom Eksportowy H. BRENNER, Kraków, Sebostyana 1. 36.

Kowali,, ślusarzy, 
cieśli/

robotników żela- 
zno-betonowych

przyjmie za dobrem w y
nagrodzeniem budowa fa
bryki Azot w  Borach obok 
Jaworzna. Zgłaszać się na 
miejscu lub w  Krakowie, 

Krowoderska 68, L p.

W o j s k o w e  zeg ark i 
z b ranzo letką

dokładnie uregulowane i 
wypróbowane niklowe lub 
stalowe K 25'—, 30—, 
35’—. Z radium świecącą 
tarczą K 30— ,35-—,40'—’

Zegarek rem. z masy pert. 
K 30'—, 35'—. Zegarek ze 
srebrną branzoletką K 
50'—,60'—, wzłotej 14-kar. 
K 130'—, 160—. 3-letnia 
gwaraneya. Wysyłka za po
braniem. Wymiana dozwo
lona lub zwrot pieniędzy.
Pierwsza Fabryka zegarów 
JAN KONRAD, c. I k.
nadworny dostawca w Br(lx 
Nr. 1358 (Czechy). Główny 
cennik darmo i opłatnie.

Młodzieńczo- 
śwseżą cerę 

twarzy
uzyskuje się w czarujący 
sposób w ciągu 10 dni przez 
Dra Kayserllnga środek pię
kności I usuwa się wszelkie 
nieczystości cery, jak wągry, 
pryszcze, plamy wątroblane, 
zmarszczki, czerwoność no
sa, piegi, chropowatość, 
obwisłość skóry I t. d. Po 
odbyciu kuracyi staje się 
skóra czarująco piękną, mło
dzieńczo świeżą i czystą jak 

u dziecka. 
Przeprowadzenie kuraoyl w 
domu łatwe 1 nie zwracające 

uwagi otoczenia 
1 flaszka K 12'50 opłatnie, za 
zaliczką lub przesłaniem nale
żytości. Wysyłka dyskretna. 
Fabryka: Riyaryon & Go, New- 
York. — Miejsce wysyłkowe: 
ANTON GROSS, Budapest, Jo- 

sefsring 23/4.

Korzystne!
Motor elektryczny
zupełnie nowy na 200 
Volt 5 PS tanio do naby
cia. —  Wiadomość: K in o  
„W ie d za ", N o w y  Sącz II.

5 0 0  K O R O N
płacę Wam, jeżeli mój środek 
„RIA BALSAM" w przeciągu 

53 3 dni bez bólu 
■:H nie usunie 
*  nagniotków, 

brodawek ro
gówek. 1  sło
ik wraz z gwa

 .__________ rancyą K 1'75
3 słoiki K 4'50, 6 stoików K 
7’50. Setki listów dziękczyn
nych. K E M E N Y  Kaschan 
(Kassa) Postfach 12/291, Un
garn. 1518

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkieh cenach. —- 
1  Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
za K 12'— Amerykański ele
ktryczny złoty Remontoir kie. 
szonkowy z marką „Spłendit* 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z ple. 
knym łańcuszkiem K InSŁ 
Srebrny Roskopf o 3 koper
tach bardzo silny K 26'—. Sta
lowy damski Remontoir K. 
15'—. Budzik najlepszy K B'50. 
Łańcuszki srebrne od K 5-— 
Zegarki złote damskie od K 50, 
=  Bogato Ilustrowana cenniki 
na żądanie darmo 1 opłatnie.

Kupuję i 
sprzedaję

zło te , s re b ro , brylanty
oraz wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, płacę najwyższe 
ceny J6zef Cyanklew icz, 
K raków , Sław kow ska 24

2 zdolnych TWCS*

ś lu sarzy
i kilku pomocników 

ślusarskich
znajdzie natychmiast do

brze p ła tne  zajęcie. 
Zgłoszenia przyjmuje 

Werkmistrz Kaeten, od 8 
do io  rano, w Krakowskiej 
Gazowni M ie js k ie j.
000000000000000000 

1 Poszukuje i
0  , a
0 4-ch pierwszorzędnych g
1  czeladników szewskich f
| ELEKTROWNIA MIEJSKA |
0  w Krakowie. e
El F
EI0E3EJE3E1I3EI3E3SI3I3E1E3B0E

Samodzielny
podmajstrzy ciesielski, 

2 dobrych cieśli
znajdą natychmiast 
p o p ła tn e  zajęcie 

w Galicyjskiej Fabryce prze
tworów produktów rolniczych 

w Chmielowle 
(powiat Tarnobrzeg).

kończący IV. ki. gimn., 
specyalista w  językach i 
matematyce, poszukuje na 
czas wakacyi korepety- 
cyi, najchętniej na wyjazd. 
Łaskawe zgłoszenia, kartką 
korespondencyjną, pod: M. 
Blaustein, Kraków, ulica 5-go 
Listopada (Starowiślna) L. 34,

II. piętro.

Do sprzedania
książk i le k a rsk ie  s p ra 
w nicza, szafa  na le k a r
stwa i p a rę  przyrządów
lek. Ul. Garbarska 5, I. p., 

od 1 2 —1 i od 3—4 p0 p0ł.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa. Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon  1810).


